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Wycisbie poranne.

Dziennik polski
wygnoizi 2 razj ftimmit.

Ogłoszenia:
i.i. jcdea nrieru petitowy alko jogo 

luiejece 20  lutkny.
Za jeden wiersz petitów w rakryco 

N adesłane  4i> u der*7 
Drobne oroszen ia (tylko w n o m em  

porannym) po 10 lnalom  za 10 
wyrazów; następne po kaL 

Ooniesienit t  ilubacu. larw iynaek  
i inne Drwal a kom nnuatr po 
K ronice  za jedta w ers* petitów • 
00 halerzy.

Kamer pojedynczy:
wc Lwowi aL ; .bWi

poranny . 3  halerze 8  halerzy
wieczorny . . 8  halerzy 18 kalemy

Ruch wyborczy.
C entra ny k o m ite t p rzedw yborczy  odbył 

wczoraj popołudniu czterogodzinne posiedzenie 
pod przewccL ictwem wiceprezesa dra Włodz. 
Kozłowskiego. W  obradach wzięli udział: dr. 
Byk, Gieński, dr. Czaykowsid, St. Jędrzej )wicz, 
Konopka, Maniewski, Męciński, Merunowicz, hr. 
Potocki Andrzej, Sękowski, Sozański, Stan. S ta
dnicki, Theodorowicz Antoni, dr. Vogel i hr. 
Wodzicki.

Dr. Kozłowski usprawiedliwszy nieobecność 
prezesa ks. Lubomirskiego, który musiał na kil
kanaście godzin zt Lwowa wyjechać, dał pogląd 
na odbyte wyoory z kurji gmin wiejskich i za
chęcał do stałej, narodowej organizacji.

Przy dyskusji nad wyborami z miast u- 
chwaiono wysłać delegata do Jasła i Gorlic w 
celu doprowadzenia tam do porozumienia mię
dzy kandydatami.

W dyskusji nad wyborami z wielkiej wła
sności zaznaczono potrzebę wyboru p. AugHsta 
Gorayskiego i wskazywano, że zebrania przed- 

' ■£; wybnreze wielkich v lasnośi i powinny na wcze
śniejszy term in ty ć  zwoływane, aniżeli ua wilję 
wyboru i że komitety wielkiej własności po
winny przedkładać centralnemu komitetowi pro
ponowane kandydatury dla przyjęcia icD do 
wiadomości.

Lwów. Krąży tu  pogłoska, iż jakieś grono 
wyborców zamierza postawić ze Lwowa kandy
daturę p. Bojki, który przy onegdijszyeh wybo
rach przejadł w pow. dąbrowskim. Wczoraj 
już, pisząc o wyniku wyborów, wyraziliśmy 
m sz  żai z tego powodu, iż p. Bojko nie wej
dzie do sejmu, gdzie był bardzo pożyteczną siłą, 
ale stawianie jego kandydatury ze stolicy kraju 
Uważamy za rzeiz nieodpowiednią. Zwolennicy 
p. Bojki stawia.ąc jego kandydaturę z m. Lwo
wa, ccynh mu niedźwiedzią przysługę, gdyż na
rażają go na nową porażkę.

B rody. Wczoraj odbył się tu w sali rady 
miejskiej sejmik relacyjny byłego posła p. Okta
wa Sali.

G orlice. Dnia 4 bm. odbyło się tu  w sali 
Sokola zgromadzenie przedwyborcze z kurji miej
skiej Gorlice-Ja'ło p Z. J a w o r s k i ,  radca są
dowy w Jaśle, dotychczasowy poseł, złożył spra
wozdanie ze swych czynności poselskich. Po 
kilku przemówieniach przystąpiono do głosowa
nia nad kandydaturam i pp. Jaworskiego i Bie- 
choóskicgu i za ostatn ą oświadczyła się wię
kszość.

K raków . Obszerny komitet demokraty
czny uchwalił zalecić kandydatury Rottera, Do-
buszyńskiego, Kramarrzyka i Groosa.

Kazimierz Bartoszewicz zrzekł się kandy
datury swej postawionej przez koła mie
szczański'-

T a r tó w . Dnie 4 bm. odbyło się w sali 
teatralnej zgromadzenie wyborcze, któremu prze
wodniczył burmistrz miasta p. Rogoysk). P ier
wszy przemówił dotychczasi wy poseł p. V a y- 
h i n g e r  i zdał sp-a arę ze swych czynności po- 
selkich. Opowiedział szeroko dzieje secesji 
demokratycznej, oświadczył, że należy do klubu 
skoncentrowanych, który ua swym sztandarze 
wypisał: wolność, równość i braterstwo. Pod 
tym sztandarem walczyć będzie dla dobra spo
łeczeństwa do końca sweg" życia, nie zmienia
jąc swych zapatrywań politycznych. Jeśli wy
borcy uważać go będą za zdolnego d odalsze- 
go zastępowania ich w sejmie, to  wtenczas 
przyjmie z rąk wyborców ten wyroki zaszczyt i 
ciężki obowiązek służenia sprawie publicznej. 
Mowę tę nagrodzono oklaskami

Następnie przemówił dr. W i n k o w s k i  i

przedstawił swój program polityczny, opiera
jący się na znanych zasadach stronnictwa lu
dowego.

Trzeci z kolei wypowiedział mowę kandy
dacką dr. G o l d h a m m e r .  Skrytykował wszy
stkie instytucje krajowe. Największa porcja do
stała się radom powiatowym, niemniej jak i ra
dzie szkolnej krajowej, z powodu stanowiska, 
jakie zajmuje co do budowy szkół. Zakończył 
żądaniem od posłów miejskich odwagi, aby sta
nowczo domagać się regulacji płac nauczycieli, 
a gdyby to me miało skutku osiągnąć, niech 
dążą wraz z stronnictwem ludowem do upań
stwowienia szkół,

Do p Vayhingera wystosowano kilka inter- 
pelacyj, puczem dr. Gałecki uczynił wniosek 
podziękowania jeszcze raz p. Vayhingerowi za 
dotychczasową działalność, udzielenia mu wotum 
zaufania, i — wskutek spóźnionej pory — wnosi 
o uwolnienie go od odpowiedzi na interpelacje. 
Zgromadzeni zgodzili się na to jednogłośnie.

Zamach na prezyd. Mac Kinleya.
(Tdegram t Deiat nitra Pol.*).

Buffalo 7 września. I
Ogromne wzburzenie i przerażenie wywołał tu 

zamach, dokonany wczoraj na prezydenta Stanów Zje
dnoczonych północnej Ameryki p. Mac Kimeya. Pre
zydent Mac Kinley zwiedzał wczoraj u ządzoną tu 
wystawę wszechamerykaóską. Gdy zwiedzając po ko
lei pawilony, wszedł do hali muzycznej wystawy, zbli
żył się do niego jakiś człowiek, przyzwoicie ubrany, 
zatrzymał go i dw a r a z y  s t r z e l i ł  do n i e g o  
z r e w o l w e r u .  Strzały były niestety celne. J e a n a  
k u l a  t r a f i ł a  Mac  K i n l e y a  w l e w ą  p i e r ś ,  
d r u g a  w b r z u c h .  Prezydent padł krwią zalany 
na ziemię. Wśród świty otaczającej prezydenta w pier
wszej chwili powstało wielkie przerażenie, z którego 
zbrodniarz korzystając usiłował uciec, ale przeszko
dzono ucieczce, schwytano go i uwięziono. Dotych
czas nie sprawdzono tożsamości jego osoby.

Mac Kinleya umiesz :zono La razie w bapaku 
szpitalnym, znajdującym się na wystawie. Przenie
siony tam, odzyskał prezydent po pewnym czasie 
przytomność. Lekarze dokonali natychmiast operacji 
i wyjęli mu kulę z piersi. Obie rany są ciężkie 
i życiu prezydenta zagraża poważne niebezpieczeń
stwo.

N ow y Jork  7 września. Wiadomość 
o zamachu na prezydenta, wywołała tu wielkie 
wzburzenie Tłumy chciały się rzucić na dom, 
w którym znajduje się siedziba klubu anarchisty
cznego i zdemolować go. Policji tytko z wielkim 
trudrm udaio się utrzymać spokój.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczni.

Cesarz na manewrach.
HaJmaCker 7 września. Cesarz udał 

się wczoraj o V»^'ej rano konno na miejsce 
ćwiczeń, gdzie odbywano również rozmaite pró
by strzelania. Próby te trwały do 11-tej przed 
południem, poczem monarcha wśpód owecyj lu
dności powrócił do Hajraaeker.

Wiec katolicki w Ołomuńcu.
O łom uniec 7 września. Jutrzejszy wiec 

katolicki zapowiada się bardzo burzliwie. Nie- 
tylko Niemcy, ale także Czesi radykalni przy
gotowują się do akcji, celem przeszkodzenia 
wiecowi. Organ arcybiskupi pisze, iż katolicy 
nie pozwolą pozbawiać się przysługujących-;m 
praw konstytucyjnych i nie przestraszy ich ha- 
wet grnźba polania się krwi. Radykalny Poeor 
idzie na rękę Niemcom i pisze, iż radykalni

Czes. bez wszelkich rokowań i koraoromisów 
pójdą razem z Niemcami przeciw klerykalnym 
agitacjom.

O łom uniec 7 września. W wiecu ka
tolickim wezmą udział najwybitniejsze czeskie 
rodziny arystokratyczne.

Kompromisy wyborcze.
P r a g a  7 września. PolitiJc uderza ostro 

na ara  Koerbera i zarzuca mu, iż celem jego 
jest doprowadzenie do kompromisu wyboiczegt 
między szlachtą wiernokonsM ucyjną a konser
watywną, nawet wbrew woli tej ostatniej. — 
Większa część stronnictwa szlachty konserwa
tywnej kompromis odrzuciła, a mimo to pól- 
urzędowy Fremdenblatt we wczorajszym nrze 
pisze, iż kompromis powinien przyjść do sku
tku, gdyż w przeciwnym razie lista szlachty 
konserwatywnej upadnie. — Znaczy to, że dr. 
Koerber liczy na to, iż głosami jednej części 
tego stronnictwa kupi si bie kompromis. Na ten 
wypadek p. Koerber — pisze Politih  — sam 
sobie przypisze winę skutków tego postępo
wania.

W ied eń  7 września. Dr. Koerber kon- 
.ferpwąl, fteifiiaj w dalszym ciągu w sprawie 
kompromisu wyborczego z członkiem szlachty 
konserwatywnej p. Mettalem.

Podróż cara do Francji.
K op en h aga  7 września. Biuro Ritzaua 

dowiaduje się z Fiedensborga, że car zaniechał 
zamiaru powtórnych odwiedzin we Fredensbui-- 
gu, powróci zatem z Francji wprost do Rosji, 
a następnie uda się na wielkie polowanie do 
Spały. Dzieci carstwa towarzyszyć ira będą w 
podróży do Fiancji.

K ró lew iec  7 września. Przybyła tu  
para carska.

Zatarg francusko-turecki.
Kolonia 7 września. Kólnische Ztg. za

mieszcza telegram z Berlina, który brzmi, że 
wiadomość o zamierzonem pośrednictwie Nie
miec we francusko-tureckim zatargu jest zmy
ślona

Wypadki w Chinach.
Beriin 7 września. Do Biuia Wolfa do

noszę, z Pekinu, że nadeszłe wczoraj edyktu 
cesarskie uznali posłowie za odpowiednie i za
prosili pełnomocników chińskich na dziś do 
podpisania protokołu.

Wojna w Transwaalu.
Londyn 7 iwffceśnia. Biurr Reutera do

nosi z Middelburga pod datą wczorajsza: Puł
kownik StoDel napadł dziś rano na północ od 
Pietersburga m  kolumnę Lostera i zabrał 103 
ludzi do niewoli. Przytem 12 Boerów poległo a 
46 otrzymało rany.

Kitcbener donos* dalsze szczegół] o zaoraniu 
oddziału Boerów koło Pietersburga. Stało się to 
nad ranem. Boerowie mieli 19 zabitych a 182 
rannych. Cgólem zabrane 114 Boerów do nie
woli, z wszystkiem co mieli koło siebie.

Kitchener donosi z Pretorji 5 września: 
Około 300 Boerów przekroczyło wczoraj rano 
rzekę Oranje i wtargnęło do Hurszel. Wojsko 
angielskie zaniechało dalszego ścigania.

W śród zabranych do niewoli znajdują się 
komendanci Loster, Breedt i ad iu tant Krugera 
nazwiskiem Kruger. Anglicy mieli 10 zabitych i 
8 rannych.

Kolon Ja 7 września. Do Eheinisch-W est- 
phalwchf Ztg. donoszą z Kapsztadu, iż Boerzy 
jeszcze pr"ed 15 bm. projektują dokonać skon
centrowanego ataku na wszystkie pozycje an
gielskie.

M atlerfon te ln  7 września. Lottera
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pojmano pod Iowersbock w pobliżu Pieters- 
burga.

Ks. Cznn w Berlinie.
Berlin 7 września. Książę Gzun zwiedził 

mauzoleum charlottenburskie i złożył wieńce na 
sarkofagach cesarza Wilhelma I. i cesarzowej 
Augusty.

O instytut św. Hi&t unima.
Rzym 7 września. Wczoraj odbyła się 

rozprawa sądowa w sprawie zajęcia przez Dal 
matów instytutu św. Hieronima. Wyrok zapa
dnie dziś.

t t z y m  7 września. Dzienniki tutejsze po
dają, iż wyrok, który dziś będzie ogłoszony, 
restytuuje rektora Pazm ana we wszystkich p ra
wach do kolegium św. Hieronima, Dalmatów 
zaś odsyła ze wszystkiemi ich pretensjami do 
władz administracyjnych.

Oskarżanie ministrów.
S o f Ja 7 września. Sobranje uchwaliło 

znaczną większością głosów oskarżyć byłych mi
nistrów Iwanczowa, Radosławowa, Tonczewa 
i Tenewa, o naruszenie konstytucji, zdradę 
kraju i szkodzenie interesom państwa. Tylko 
Tenewa o zdradę nie oskarżono. Głosowanie 
tr» a lo  3 godziny.

O sapis żp. Rzewuskiemu.
K rak ów  7 września. W sporze między 

arcybractwem miłosierdzia a gminą miasta Kra 
kowa o zapis śp. Walerego Rzewuskiego, sąd 
oddalił żądanie arcybractwa, uznał bowiem, że 
szkoła rękodzielnicza dla kobiet, utworzona przez 
gminę z zapisu Rzewuskiego, ma charakter ka
tolicki i polski, — odpuwiada więc intencjom 
testatora. — Wyrok zastrzega arcybractwu na 
przyszłość prawo do zapisu śp. Rzewuskiego, 
na wypadek, gdyby szkoła wymieniona kiedy
kolwiek straciła charakter katolicki i polski. — 
Arcybractw o zgłosiło odwołanie od wyroku.

Zajazd rzeźników i masarzy.
W ied eń  7 września. Wczoraj otwarto 

tu  zjazd austrjackich rzeźników i masarzy. Przy
jęto rezoluc ę, żądającą otwarcia granicy ru 
muńskiej dla bydła, oraz utrudnienia transportu 
żywych świń serbskich przez Węgry. Uchwalono 
też wezwać rząd, ażeby przy przyszłych roko
waniach celnych z Rum unią ułatwiono dowóz 
rumuńskiego bydła, przeznaczonego na rzeź 
przez jak najniższe cła importowe.

Zamach na urzędnika konsulatu 
anstrjackiego.

S tam b u ł 7 wrźeśnia. Donoszą z Pri- 
zrendu o usilowanym zamachu na urzędnika 
konsulatu austro-węgierskiego, Mutbsama. Gdy 
Mutbsam opuścił konak gubernatoro, pewien 
żandarm turecki strzelił doń. Strzał chybił, 
a przechodnie przeszkodzili dalszym strzałom. 
Żandarm a aresztowano. Władze tureckie wyra
ziły ubolewanie z powodu tego zajścia i zarzą
dziły surowe śledztwo.

Wzlot balonem.
P aryż  7 września. Santos Dumont przed

sięwziął wczoraj przedpołudniem w swym no
wym balonie wzlot przeciw wiatrowi. Wzlot do
syć dobrze się udał. Gdy Dumont usiłował 
wznieść się powtórnie, sznur balonu zahaczył 
się o drzewo i Dumont musiał balon zatrzymać. 
Sam zlazł po drzewie na ziemię. Balon jest nie
znacznie uszkodzony.

Z a g r ze b  7 września. Arcyksiążę Leo
pold Salwator został mianowany komendantem 
tutejszego korpusu.

Jero zo lim a  7 września. Otwarto tu 
w uroczysty sposób rosyjskie biuro pocztowe.

Z rady szkolnej krajowej.
Mianowania i przeniesienia w szkołach śre

dnich. — R ada szk. kraj. uchwaliła:
zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim dra 

Tad usza Wiśnoiwskiego nauczyciela r gimna
zjum we Lwowie i nadać mu tytuł profesora;

przenieść zastępców nauczycieli szkół śre
dnich : dra Zygmunta Szymańskiego z gim na
zjum w N wym Sączu do szkoły realnej w 
T arn o w ie ; Dominika Żelaka ze szkoły realnej 
w Tarnopolu do gimnazjum I w T arnopolu ; 
Witołda Rogoszewskiego z gimnazjum w Bu- 
czaczu do szkoły relnej we Lwowie; Mikołaja 
Suszczyńskiego z gimnazjum w Brzeżanach do 
gimnazjum w B rodach; W alerjana Wilusza z

gimnazjum II do V we Lwowie; Bronisława 
Geberta z gimnazjum T we Lwowie do 
gimnazjum w S try ju ; Włodzimierza Len
kiewicza i Stanisława Hommego z gimna
zjum III do filji gimnazjum V we Lwowie; A- 
dolfa Podwyszynskiego z gimnazjum w Brodach 
do gimnazjum w Samborze; W ładysława Gi
życkiego z gimnazjum w Wadowicach do gim
nazjum w Tarnow ie; Leopolda Studentowicza 
z gimnazjum w Rzeszowie do gimnazjum w 
Podgórzu; Bronisława Gierulę z gimnazjum I 
w Tarnopolu do gimnazjum I w Kołomyji;

zamianować zastępcami nauczycieli w gim
nazjach: Eugenjusza Dąorowskiego i Adama 
Konopińskiego w Brzeżanach; Michała Waligó
rę w Buczaczu, Stefana Kantorka w Drohoby
czu, Antoniego Kruszełnickiego w Jarosławiu 
Jakóba Bihosiewicza w I w Kołomyji, Mariana 
Reitera w III w Krakowie, Fryderyka Mullera 
w I w Krakowie, Olega Gelewicza w I we Lwo
wie, Stefana Tomaszewskiego w II w Prze
myślu, Edwarda Kuntzego w II we Lwowie, 
Władysława Dunin-Wąsowicza i Jana Aleksan
drowicza w IV we Lwowie; Ludwika Kaweckie
go, Teodora Mianowskiego, Wiktora Osieckiego 
w V we Lwowie; Jana Okę i Henryka Krzy
żanowskiego w III we Lwowie, Marjana Tur- 
naua i Aleksandra KIcczeńskiego w I w Prze
myślu; Eugenjusza Kozakiewicza, Zygmunta Da- 
niełskiego, Eugenjusza Urbańskiego i Henryka 
Komperdę w Rzeszowie; Stanisława Huberta i 
Henryka Maurera w Wadowicach, Józefa Reis
sa w Samborze, Józefa Rozkoszą w Stanisła
wowie, Mieczysława Piątkowskiego i Stanisła
wa Walkowicza w Tarnowie, Józefa Gładyszow- 
skiego i ks. Pawła Sulmę w Nowym Sączu, ks. 
Stanisława Kutuskiego w Stryju, Zygmunta 
Bromberga w II we Lwowie, Aleksandra Ba
czyńskiego w II w T arnopo lu ;

zastępcami nauczycieli w szkołach realnych: 
Kazimierza Koczyndyka i Władysława ćwika 
we Lwowie, Franciszka Chrząstowskiego w Kra
kowie, Emiijana Tdhczyiia w Stanisławowie, 
dra Ernesta Łunińskiego we Lwowie, Klemensa 
Rudeńskiego w Tarnopolu, Michała Barańskiego 
w Stanisławowie;

Mianowania w szkołach ludowych. — Rada 
szkolna krajowa uchwaliła:

zamianować Marję Germanównę, nauczy
cielkę szkół ludowych lwowskich, pomocniczą 
nauczycielką gimnastyki w żeńskiem seminarium 
nauczycielskiem we Lwowie; ks. Józefa Kuli- 
nowskiego, katechetę szkoły prywatnej PP. Ur
szulanek w Krakowie, zastępcą nauczyciela re- 
igji rz. kat. w żeńskiem seminarjum nauczy
cielskiem w Krakowie.

zamianować w szkołach ludowych: Włady
sława Suskiego naucz. kier. 2-kI. szk. w Fry
sztaku; Władysława Hawrowskiego i Karola 
Włodarczyka naucz. 4-kl. szk. męskiej „na Gar
barzach* w Przemyślu; Bolesława Strakę naucz, 
kier., Marję Kuczyńską i Teofilę Tęczarównę 
uaucz. st. i Aleksandrę Szultzową naucz. mł. 
4-kl. szk. żeńskiej „na Garbarzach* w Przemy
ślu; Józefa Czechowskiego naucz. kier. 2-klaso- 
wej szk. w Krzyszkowicach; Marcelego Frankie
wicza uaucz. kier. 2-kl. szkoły w Cewkowie; 
Apolonię Świątkowską naucz. st. 3 kl. szk. w 
Inwałdzie, ks. Teofila Niedzielskiego naucz. rei. 
rzym. kat. 5-kl. szk. męskiej w Rawie, Witołda 
Sośniaka naucz. st. 4-kl. szk. w Dębnikach, 
Bronisławę Jaworczykowską naucz. ml. 4-kl. 
szk. w Podkamieniu, Adama Słomkę naucz. kier. 
4-kl. szk. w Tartakow ie; Andrzeja Milówkę 
naucz. st. w 5-kl. szk. w Tyczynie;

nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych: 
Jana Kubetjusza w Streptowie, Pawła Kirczowa 
w Strutynie niżnym, Marcina Pasterezyka w 
Brzyszczkach, Mikołaja Jędrusiaka w Szymbar
ku, Ign. Sożańskiego w Gzarnokońcach małych, 
Michała Lachmana w B-zyskach.

nauczycielkami młodszemi szkól 2-kIaso- 
wych : Izydorę Springwaldównę w Tlumaczyku, 
Jadwigę Gedrojć w Przyszowie kameralnym, 
Helenę Ptaszkowską w Rytrze.

Izba sądowa.
N ow y S ą c z  5 września.

(Morderstwo i zabójstwo).
Niewyśledzony dotąd morderca zamordował przed 

kilku miesiącam' w Tymbarku kaprala policji Win
centego Ubina, poczem trupa wrzucił do studni na 
rynku, gdzie znaleziono go na drugi dzień. Jako

podejrzanego c, popełnienie tej zbrodpi aresztowała 
żandarmerja włościanina Piotra Jamroza, ale po prze
prowadzeniu śledztwa uwolniono go dla braku wszel
kich dowodów. Niedługo potem Jamroz zginął z ręki 
włościanina Urbańskiego, przebity przez niego no
żem. W tych dniach Urbański stanął przed przysię
głymi, jako oskaiżony o zbrodnię zabójstwa. Oskar
żony tłumaczy się, iż działał tylko we własnej obro
nie, gdyż Jamroz z dwoma swymi braćmi napadł na 
niego i jego kochankę, gdy byli oboje na spacerze 
i począł go bić, w c*em mu pomagali obaj bracia 
Jamroza Wówczas w obronie przed pobiciem dobył 
noża i pchnął nim Jamroza, nie mając wcale za
miaru zabicia go. Na podstawie werdyktu przysię
głych trybunał skazał Urbańskiego tylko za przekro
czenie przeciw bezpieczeństwa życia na pięć miesię
cy ścisłego aresztu, policzywszy mu do kary czas 
spędzony w więzienii śledczem. Skazany karę przyjął.

KRONI KA.
Djarjusz lwowski 
S o b o t a  7 września
„Panorama Rada wieka* ua placu powystawo- i 

wym, od godziny 8 rano do zmierzchu.
Teatr miejski: „Otchłań*, komedja. początek 

o godzinie 71/* wieczorem.

K alen d arz  Sobota (7) Reginy p. Wscnńd 
słońca o godzinie 5 minut 32. zacnod o godzinie 
<£ minut 22

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie
płota +  8° G ; deszcz.

Cborooa prof. Romana Piłata. Z Wiednia 
telegrafują nam: Wczorajsza póturzędowa Correspon- 
dens Wilhelm  doniosła, iż profesor uniwersytetu 
lwowskiego dr. Romat Piłat dostał pomięsząnia zmy 
słów i został umieszczony w jednym z zakładów le
czniczych Za tym półurzędowym organem powtórzyły 
wiadomość tę wszystkie pisma niemieckie i poi ssie. 
Wczoraj po południu atoli, tr sama Oorresponaena 
Wilhelm  zaprzeczyła swemu pierwszemu doniesieniu. 
Profesor Piłat wcale nie zachorował na obłąkanie, 
chodzi tu tylko o chwilową niemastenię, z której p. 
Piłat w krótsim czasie będzie uleczony.

Odznaczenia. Rada szkolna krajowa przyznała 
Ferdynandowi Misiewiczowi, nauccycielowi kierują
cemu 4 kl, szkoły ludowej w Nowym Sączu i Józe
fowi Długoszowi, nauczycielowi w Radochońcach, 
okręgu mościskiego, w uznaniu przeszło 40 letniej 
wiernej i zadowalającej służby w zarodzie nauczy 
cielskim, medal honorowy, ustanowiony z okazji ju 
bileuszu cesarza.

Z kolei państwowych. Minister kolei za
mianował : Izraela Grudera, komisarza budownictwa 
i naczelnika stacji w Ssol-m, kontrolorem ruebu 
we Lwowie ; Ferdynanda Herzoga, st rszego komi
sarza budownictwa, naczelnika stacj- w Czortkowie, 
naczelnikiem urzędu stacyjnego w Jarosławiu. Prze 
niesieni zostali na własną prośbę : Śliwiński, oficjał 
i naczelnik stacji w Bukaczowcach i Władysław 
Gerczak, asystent w Stanisławowie, do dyrekcji Iwo 
wskiej. Huuptmaa Franciszek, starszy rewident, 
przeniesiony w stan spoczynku; Mełnyk Włodzi
mierz, aspirant, przeniesiony ze Stanisławowa do 
Bednarowa.

Konkurs. Magistrat miasta Lwowa ogłasza 
konkurs na cztery premje po 1120 koron, dla ubo
gich czeladników rzemieślniczych z fundacji imienia 
Franciszka Blanka. Premje te będą wylosowane 3-go 
grudnia b. r. Podania o przypuszczenie do losowa
nia, zaopatrzone w potrzebne dowody, mają być 
wniesione bezpośrednio do VIII. departamentu ma
gistratu (III. piętro), n-jdalej do 10 października b. r.

Z akończenie a tre jk u . Onegdaj przyszło do 
ugody między rabinem Rohatynem i budowniczym 
Riemlerem, a strajkującymi robotnikami. Robomicy 
zobowiązali się nie domagać się zapłaty za święce
nie soboty, pracodawcy zaś podwyższyli im płacę 
prawie o 15 procent. W ten sposób streji zoatai 
zażegnany i w poniedziałek strejkujący robotnicy 
stają napowrót do pracy.

Rozwoziclel pieczywa u piekarza Józeft. 
Weissa okradał stale swego chlebodawcę w ten 
sposób, że sprzeniewierzał sumy za pieczywo otrzy
mane. Weiss spostrzegł to dopiero teraz, gdy kwoui 
doszła do 100 koron i oddal rozwoziciela pieczywa 
Majera w ręce policji.

Na karę śmierci przez powieszenie skazał 
trybunał przysięgłych w Chebie Józefa Pleiera za 
gwał popełniony na siostrze, a następnie zamordo
wanie jej za to, że czyniła mu wyrzuty z powodu 
bestjalskiego jegc postępowania.
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Oświetlenie morskich głębin. Dwaj Ame- 
vycauie Barrick i Frai.cis Hall wynaleźli lampy, słu
ż c e  du oświetlenia głębin morza. Jest to pLrwszy 
wynalazek w tym kierunku. Czyniono próby w por
cie brooUynu, a także na łodziach rybackich przy 
wybrzeżach Ka.iiomj. Obie próby wypadły pomyślnie, 
zwłaszcza ostatnia, rak dalece, że spodziewany jest 
przewrót w całym systemie rybołóstwa. Pewien 
przedsiębiorca zbudował cztei/ łodzie po 75 metrów 
długości, zaopatrzone takiemi lampami, każda z nich 
ma siię światła, wyrównywającą 1000 świec wosko
wych. To oświetlenie, barwy fjoletowej, odznacza się 
jeszcze ta właściwością, że ogłusza ryby. Co z tego 
wyniknie, zobaczymy.

Amerykańskie stiejki. Od paru tygodni 
panuje w San Francisco prawdziwa epidemja strej- 
ków Zaczęło się zabastowaniem robotników porto
wych ; po nich przyszła kolej na palaczy okrętowych 
i przewoźników, a w końcu przyłączyli się dc zmo
wy kucharze i stewarci okrętowi. Skutkiem tego za
panowały tam niemożliwe stosunzi. Wielki ruch 
w przystani wstrzymany; statki nie mogą być ani 
wyładowywane, ani ładowane. Użycie Chińczyków 
do tej roboty, zostało przez rząd Stanu uznane za 
niedopuszczalne, bo ustawa przeciw Chińczykom za
brana im wstępywania do doków. Zmowa woźniców 
n a  znowu ten skutek, że nikt śmieci z ulic nic wy
wozi, a wobec tego zarząd miasta zaprzestał czy 
uczenia ulic. Lba handlowa zażądała pomocy policji 
dla stłumienia bezrobocia, atoli burmistrz miasta od
mówił z obawy możliwych w takim razi e rozuchów.

Służące amerykańskie założyły stowarzy
szenie z siedzibą zarządu w Chicago. Stowarzyszenie 
to wypracowało następujący piogram żądań, które 
służące mają postawić swoim chlebodawcom: Praca 
uie może rozpoczynać się przed godziną 5 rano, 
a kończy się z chwilą, gdy po kolacji naczynie jest 
pomyte i sprzątnięte. Codziennie dwie godziny po
południu, dwa razy zaś tygodniowo cały wieczór tn« 
służąca otrzymywać do wyłączuegn swojego rozpo
rządzenia. Służbodawca nie może zabronić sluaze 
wstąpienia do klubu, również może służąca przyj
mować gości w ograniczonej liczbie i na własny 
koszt. W poniedziałek służące powinny mieć tyle 
wohiego zasu, żeby mogły zwiedzać sklepy z wy-

sprzedażami, gdzie również mają im przysługiwać te 
same przywileje, jak ich paniom. Służbodawców, 
którzy na te warunki się nie *godzą, ma wspomniane 
towarzystwo bojkotować.

Gwałtowna miłość. Woo Tong, Chińczyk, 
kupiec z Nowego Jo ku, jadąc tymi dniami nr wy
stawę dc Buffalo, spotkał się na pociągu z urodziwą 
i zamożną panną Bradshaw, tekże z Nowego Jorku. 
Obaj poczuli do sjebie tak nieprzezwyciężony pociąg, 
że po kilkugodzinnej jeździe zatrzymali się w Wil- 
kesbarre z zamiarem połączenia się dozgonnym wę
złem małżeńskim. Było to w sobotę popołudniu. 
Biura rządowe były zamknięte nadto państwo młodzi 
nie mieli potrzebnej licencji. Radzi nie iadai, dzień 
ślubu musieli odłożyć na później.

Dział ekoiom iczij.
-  W i e d e ń  5 wrześniu Zamzuięcie giełdy

0 godz. 2 m. 30. Akcje ausfar. Zakładu kredyt, 
624*50, Akcje węg. Zakl. kred. 629*—, Akf-e 
Anglobanku 265' — , Akcje Unionbankn 527 — , 
Akcje Laenderbanku 400*—, Akcje SaukTorei*# 
439*50, Akcje Bodencredii 840’—, Akcie g»' 
Banku hipotecznego —' —, Akcje kolei państw. 
618*50, Akcje kolei połudn. 84*25, Akcje bractw, 
lit. a) 238*—, lit. b) 234 '—, Akcje kolei Elbsłb: 
463*50, Akcje kolei Północnej 5400, Akcje kok 
Gzeruiuwieckiej —*•—, Akcje Alpiny 382 50
Akcje Rima Muianji 4 2 1 '—, Akcje pragskiego Tc 
warzystwa żelaznego 1.500, Akcje fabryki kt-m- 
258*—, Akcje tureckie tytuuiuwe 276*—, Oh-Sg 
weg lademn. 93*15, h tn ta majowa 98*50, Au<f>> 
renta koron. 95‘55, 'Węgierska renta koron. 92 60 
56 I. listy Tow. kred. ziemsa. 91*15 4 psa;
listy Banku kraj. 92 '—, 4 i pół proc. listy Banks
raj. 99*30, 4 proc. listy Banku hipot 89*50; 

4 i pół proc. listy Banku hipot. 97*35, 5 prc
listy Banku hipot. 109*—, 4 ptuc. Gał. obli-. propP 
96*50, 4 proc. (Sal. pot. krąj. z 1893 r. 92 75)
1 proc, pożyczka m. Lwowa 87*75, Losy tum bie 
9 6 * - ,  Marki 11710, Ruble 253*50

— W i e d e ń  5 września. K u rsa  g iełd ;
wiedeńskiej

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obi pr. 
i r. 1880 3 proc. 254*— ; Austr zakl b .  z. ok. 
pr z r. 1889 3 proc. 248*— ; Tow. żegl. na Uu* 
aaju 100 zł. m. k. 4 proc. 490’— ; Uregulow. Du- 
aaju z 1870 100 zł. 5 proc. 258* — : Węg. Radku 
bip. po 100 zł. 4 proc. 246*— ; Pożyczka serL. 
prem. po 100 fr. 3 proc. 79*50; Tureckie oni. 
jwem kolej, po 400 fr. &5*75. i)  bezprocentowa; 
Budapeszteńskie (Basibea) 5 A. 15*80; Zakl. kredyt. 
ą!a h. i p. po 100 zł. 398*75; ułary 40 zł. m. k. 
158*— : Pożyczka m. lnsbrura 20 zł. 83*— ; Los> 
m. Krakowa 20 zł. 76*— ; Pożyczka m. Lubiany 
#1 zł. 69*75; Ofen 40 zł. 168*— ; Folfty 40 Ł. 
m. k. 170*— ; Czerw, srzyza austr]. tow. 10 d. 
48*— ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 24*— ; Losy 
lund arc Rudolfa 10 zł. 58*— ; S a lw  40 d . m. 
k 936*— ; Pożyczka alcburska 20 zł. 79*— ; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 266* — ; Loty 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 396*25.

— W ied eń  5 wześnia. (Giełda totca ■ 
rou><i). Cukier surowy od k. 21*50 do —*—. Ten* 
ieacja stała. Nafta galicyjska od k. — *— do

—. Tendencja niezmieniona. Spirytur od koron 
42’ — do — *— . Tendencja silna.

— Berlin  5 września. Przy zamknięciu 
Wrfotajszej giełdy: Kredyty 196*75, Staatsoahuy 
182*90, Disconto Comandif 174*25, Berlińskie Tow. 
awdl. 135*60. Laura 182*25, bochumery 164*25, 
Kolej połud. wschodnio-pruska 84*60, Ruble za go* 
tówkę 216 30 , Kolej warszaw, wied. —* —, Kolę) 
morza Śródziemnego 103*25, Kolej Meridion&lm 
136*75, Losy tureckie 100*50, Renta włosia 98*90, 
„Harpener* kopamie węglr 154*90, Kolej Marien 
surg-Mlawka 73’—, Konsolidation 287*50, Loo>* 
wrdy 21*—, Kolei Henry 8»*40, Niemiecki bank

asrodowy 98 10, Kanada Profered 110*25; Akcjo 
żeglugi hambursLiej 117* — .

-- B erlin  5 września Austr. banknoty 85*35; 
i?J!TftUS 42* --.

— P aryż 5 września. 3 % renta 101*82; 
««ka 27*75.

F r a n k f u r t  5 września. Austr. kredy.j 
196*75; Kolej państw. — *— ; Laura —•—-> f  
■ateonto — *— ; Alpiny — *--.
— 5 S — — — — B - — H— — — « ■
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kiarja byłaby mię wreszcie pokochała, byłaby dziś moją 
żoną... Zdejftala moje serce i oto, co się ze mną stało IjjMia- 
le u  byt i stanowisko, miałem przyszłość przed sobą, teraz 
straciłem wszystko. . Jestem nędzarzem, gorzej, bu nędznikiem. 
Żył^m tylko dla zemsty i ta mnie zawiodła... Strzelaj, będzie
tu czyn sprawiedliwości i miłosierdzia zarazem.

Robert zastanowił się przez chwilę.
— Masz słuszność — rzekł z przyciskiem — twoje życie

jest w mojem reku ; mam prawo je wziąć, a nikt o mnie
nib powie, że jestem mordercą, mam prawo zaskarżyć cię do
sądu, a nikt o mnie nie powie, żem potwarcą . A jeżeli nie
uczynię ani jednego, ani drugiego ?

— Co pan zamierzasz począć ze m ną?
— Zarrz ci pow iem : nikt nas nie widział; to, co zaszło, 

niech pozostanie tajemnicą między nami, jeden tylko stawiam 
w arunek : oddal się stąd natychmiast, przenieś się w  inne 
strony i zostaw w spjaoju  tę, którą przysiągłem bronić prze
ciw tobie. Zgadzasz się na to?

— Nie, wolę, żebyś mnie pan zabił, albo wtrącił do 
więzienia...

— Nieszczęśliwy! jesteś w kwiecie witku i życie niema 
dla siebie innych powabów, prócz zemsty i nienawiści ? Wo
lisz wiec spędzić resztę dni twoich wśród murów więziennych 
wraz ze złoczyńcami, niż wyrzec się zbrodniczych względem 
mnie zamysłó w ? Tyś w art lepszej doli.

Cyprjan zawahał się chwilę ; Arconti to zauważył i mó
wił dalej z zapałem:

— Jesteś młody, liypijanie, masz jeszcze wiele lat życia 
przed soba ; możrsz się poprawić, być uczciwym i dzielnym 
człowiekiem, możesz zużytkować swoją wiedzę i zdolności, 
zyskać szacunek ludzi. Widzisz, ja wierzę w ciebie, kiedy ty 
już zwątpiłeś o sobie. Posłuchaj mnie i skorzystaj ze sposo
bności ratunku, póki czas jeszcze. Dziś jestem gotów milczeć 
i upom nieć, jestem gotów ułatwić ci ucieczkę, ale jutro będę

indziej; tymczasem górnikom w Valdurji brakło jednego i dru
giego, a po kilku dniach bezrobocia groziła im nędza.

Eiedj pojawił się manifest dyrektora, radość zapanowała 
wśród nieszczęśliwych ludz: i zanim upłynęła doba, trzy czwarte 
robotników zgłosiło się do kopalni. Robert kazał wszystkim 
zebrać się na placu przed siarko wn*ą i mial do nieb przemowę, 
w której wykazywał szaleństwo ich zamiaru, ostrzegał przed 
wichrzycielami i zachęcał do uczciwej pracy.

Między górnikami byli tacy, którym te zasady nie trafiały 
do przekonania, większość jednak przyjęła mowę Roberta hu- 
cznemi oklaskami.

— Gdyby on tu  był, nie doszłoby do tego wszystkiego — 
mówili między sobą.

XXIV.
Czwartego dnia po przyjeździe Roberta wszystko w ko

palniach wróciło do dawnego stanu. Dzwon, jak zwykle, 
oznajmiał rozpoczęcie i koniec robót, w piecach nieustanny 
płonął ogień, windy i machiny parowe huczały i warczały, 
dym kłębami buchał z kominów, z kopalni co ebwila wydo
bywano wózki, naładowane siarką, od czasu do czasu ror.legal! 
się głuchy łoskot podziemnego wybuchu, r  podczas godzin 
z e  liany, tłum robotników opuszczał się przez otwór szybu, 
lub z niego wychodzi.

C ypr>n nie w rócił; może lękał się górników, którzy* 
uważali go * zdrajcę, a może — jak przypuszczała Maria — 
knuł jaki nowy zamach. Wpadł, jak kamień w wodę, wie
dziano tylko, że ukrywa się w pobliżu V aldurji; tymczasem 
za zgbUi zarządu towarzystwa, został zaocznie pozbai.iony 
miejsca i wydalony z kopalni.

Marja niepokoiło przeczuci czegoś złego.
— Strzeż się pan, strzeż się p a n ! — powtarzała, ilekroć 

Robert wychodził z domu.
Podczas nieobecności Roberta ogarniała ją  gorączkowa
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obywatel m. L\/Owa, przemysłowiec, 
kawaler orderu żelaznej korony III. klasy, członek 
rady nadzorczej Banku krajowego, kurator Stow.

rzemieślników „Skała i t. d. 
p krótkich, a c ężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zmarł duia b września b. r., prze

żywszy lat 63.
W głębokim smutku pogrążona żona wraz z zię

ciem i wnukami, zapraszają wszystkich krewnych, 
przyjaciół i kolegów, znajomych i pobożnych chrze- 
ścjan na obizęd pogrzebowy, któzy się odbędzie dnia. 
8 września b. r. o godzinie 4 popołudniu z domu 
żałoby przy ulicy Mickiewicza 1. 26, na cmentarz Ły
czakowski do grobowca familijnego 

Lwów, dnia 6 września 1901.
„Concordia ‘ A. Knrkowski.

Drobne Ogłoszenia
i>a tS mierzy za 10 wyrazów; następne po l 1/, hal.

Rilflłw w“ ytowe> oproszenia, karty i listy ślnbne, wy- 
W ISI] konywa po niskich ceuach, zakład artystyczno- 
litagrahczsy Antoni Przyszlak we Lwowie, nl. Lindego 4.

lin lininnionin 8 albo 6 pokoi z przynależytościami. 
IIB W jll8jqbla Sykstuska 52 846

opałowe suche, poleca skład CHAJESA obok 
stawów panieńskich, (Pełczyńska). 854

i rządcę z dobremi świadectwami poleca biuro 
Zagórskiej, Lwów, ul, Chorążyzny 7. 866

w najlepszym wyborze w Rynsu 1. 17. 
J. F. Kubessa. 827

Drewa

rnnłnfeiiiM Streicheia ma do sprzedania 1'agowski 
rOrlBj •!* I w Łanczynie. 862

i Pianina kupuję, tudzież koncertowo stroję 
takowe. Wszelkie reperacje przyjmuję a na 

żądanie wyjeżdżam na prowincję — Kochanowskiego 8, 
Lwów, J. Sklarski. 868

jJstin aot scptyczny puder dla niemowląt i dzieci jest
IIB jll najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby
cia we wszystkich aptekach. 870

Hfllllft »SYRIE8Z“ Lwów, uL 3-go Maja 1. 2, */, kilo 
RttWtt 65 ct,, 75 ct, i wyżej. 850

KflniPIłiPP d vupiąiro\.ą, solidnie budowaną, przy placu 
lUlllllulllulj Jura, bardzo korzystnie sprzedam. Bliższe 
warunki w biurze gazet Olszewskiego Lwów. 857

powrócili z Iwonicza i polecają się Pu- 
Lliczncśc do masowania i zabiegów hy- 

dropatyoznych. Mieszkają Hofmana 20. 866

U  Ipbn świeże po 10 ct za 1 litr, śmietankę po 28 i 36 
In ICKU ct. zs 1 litr, dostarcza codziennie do mieszkań 
w zamkniętych naczyniach Mleczarnia przeworska, Lwów 
Hetmańska 8, Telefon 612. 797

N i  S7frfllltV Wszelkie Pr7yhory do pisania, ry-
llH  u l u b  w,1 UIIIj  sowania i malowania po cenach 
naj przystępniej szycu poleca SLYFARTrI & DYDYŃSKI we 
Lwowie przy placu Marjaekim.______________________ 844

Ilu s n n o i l l l ł  za pośrednictwem IZBY ZAŁATWIEŃ 
liii a|ir£lilk: L  pl. Dąbrowskiego 1 5. MAJĄTEK z go
rzelnią 2000 m. w tym lasu 1000 m. — MAJĄTEK o 
obszarze 1200 m. w tym lasu sosnowego 800 m. w ł/a 
rębanego. -  MAJĄTEK roli i łąk 400 m., lasu 360 m. 
w wieku 30 lat. — MAJĄTEK 150 roli, 800 m. lasu 
w */4 rębanego, 200 m. wyrębów częściowo zakulturc- 
wanyi-h. ___   865

młoda, inteligentna, poszukuje posady do zarządu 
domu. Adres: K. R. poste restante Witków 

nowy. »69

flcnllfl w w‘dku średnim, z wyższego domu, obznajo- 
UwIlUft miona z prowadzeniem domu, poszukuje posady 
zaraz. Zgłoszenia przyjmuje pod literami C. L. Z. poste 
restante Lwów, główna poczta. 868

Ojpp kailowy przeuuśny „Mika" mało używany do sprze- 
rlull dania. — Wiadomość u dozccy ulica Teatrama 
nr. 1_____________________________  872

PnC7lllrilip na Łim°: mleszkan*a  ̂ lub 3 pokoje z ku- 
rUSAUkUją Chnią na wsi lub w małem miasteczku, 
w bliskości kolei, w taniej okolicy. Poaać warunki plac 
Jura 7, Al Rychter. 864

Sw. 
855- Peioiir kawslerski Mikołaja 14.

frontowy dla panów, od października. Jabło
nowskich 6 drzwi 3. 860

Pr&tfyczna nanka kroju systemu francuskiego,
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa
ryskich" Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cena egzemplaiza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową 2 kor 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

P lW liU P  na m,eszkan e panienkę, która zajęta po za 
I ŁjJHIj domem, tanio bardzo. Barar krajowy, Trze- 
ciegg Maja 5.______________________________________ 868
P . L . L  froeblowska Motyczyńskiej, gmach teatralny, 
Oł KUIiI plac Gołuchowsklch. Przyjmują się wpisy dzia
tek każdego ezasa przed południem. 661

po bajecznie niskich cenach 
nabyć można w odmninistracj' 

„Smlgusa“ (Lwów, ulica Akademiek? 10) a mianowicie 
Miłość zwycięźc, Dowieść Juljnsz." de Gastyue ceni 30 ct. 
Jasn^włotsu, Dowieść z francuskiego (25 arkuszy drokn). 
cena 40 ct. O Męża, powhść z francuskiego, 25 ct Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę 
Za zaliezką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazom.

I ln /d ń  ^  klasy gimnazjalnej Franciszka Józefr poszukuje 
U. ’JhClI lekcji A dres: Łotocki Aleksander ulica Skarb- 
kuwska 27. 375

llp7PH celuĴ cy kl., III. gimn., znany z sumiennej 
UU.BIJ pracy, poszukuje lekcji — Zgłoszenia w redakt, 
„Dziennika Polkiego". 859

llp7ILntlHH klas niższych i średnich znajdą umieszczenie 
UGłIpUWIB z c łem utrzymaniem, tudzież r idst-Cieh!:', 
opiekę przy rędzinie zajmującej się wychowaniem dzne:, 
w domu przy placu AKaaemickim 1. 1, I. piętro w oficy- 
nie, drzwi nr. 14 A.

llłu iM H D  zeby> PlatyQę. złoto- srebro, klejnoty, perły 
U Ł jnftR u  także zastawione kupuję po najwyższych ce
nach. — Strauch, jubiler, Lwów, Kaźmierzu wska 1'. 
I. piętro. 874

mieszkania osuszamy bez względu na p.gcdę 
_ w dwóch dniach bez odbijania tynku. Zgto- 

szpnia: Fabryka materjałów izolacyjnych, Lwów, ulica
Paulinów 3 A. 873

na gzymsie kamienicy 1. 12 przy udey 
Friedrichów naprzeciw s-jminarjum mę

ski go: pakiccik owinięty w gazetę, zawierający 3 usiążki 
z VL kl. wydziałowej, szczotkę i kopertę z świadectwami 
od 1 kl. luduwej do VI. kl. gimrazjalnej, tudzież metrykę 
chrztu Józefa K — Łaskawy oddawca zechce się zgłosić 
na plac Akademicki 1. 1, I. piętro, nr. drzwi 14, za co 
otrzyma stosowną nagrudę. 871

z kuchnią, Rynek 4.
856

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barański-
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trwoga, a kiedy ujrzała go zdaleka wracającego, doznawała 
wielkiej radości.

Robert wracał pewnego razu z oddalonej cegielni; szedł 
zamyślony, nie mogąc się obronić, wspomnieniom szczęśliwej 
przeszłości, kiedy wierzył jeszcze w miłość Lucylli i snuł ma
rzenia o wspólnem życiu. Jakże to było dawno, jak dawno!...

Wyjął z kieszeni list, woniejący paczulą, ozdobiony 
monogramem i przebiegł go oczyma. Czoło jego się zachmu
rzyło, na twarzy znikł wyraz niechęci i ciemienia. Był to list 
pan i Fryderyki, płochy i niedorzeczny, jak zwykle. Lekko
myślność matki nie dziwiła już R oberta; bolało go tylko 
przeświadczenie, że Lucylla podziela w zupełności jej zasady 
i przekonania. Pani Fryderyka napom inała syna, żeby uznał 
swój błąd i przysłał do Medjolanu akt skruchy; pod tym 
jedynie warunkiem dawne stosunki mogą być przywrócone. 
Następował potem istny chaos plotek miejskich, zachwytów 
nad toaletami Ljcylli, utyskiwań na niedostatek itd. O nie
bezpieczeństwie, na jakie syn się narażał, jadąc do Valdurji, 
nie było wcale w zm ianki; zato pani Fryderyka z przekąsem 
wspominała o madeimoseUe, która gotując obiad, powtarzała 
korjugacje francuskie.

R obert doszedłszy do tego ustępu, z politowaniem ruszył 
ramionami.

— Ani się domyślacie, moje panie — rzekł do siebie— 
że to dziewczę, o którem z takiem mówicie lekceważeniem, 
ma stokroć więcej serca i rozumu od was.

Aby skrócić drogę, poszedł boczną ścieżką, z obu stron 
zarośniętą gęstymi krzewami. Panowała tam  głęboka cisza, 
słychać było tylko brzęczenie owadów, świegot ptasząt i stłu
miony szmer wiatru, który uad wieczorem zrywał się od 
morza.

Nagle wydało się Robertowi, że słyszy jakiś szelest 
w zaroślach ; zatrzymał się i nadstawił ucha, ale wszystko 
w tej chwili ucichło. Przyszły mu na myśl przestrogi M arji;

kto wie, czy Cyprjan nie zaczaił się w gęstwinie, żeby go 
napaść znienacka. Robert nie należał do Indzi, którzy szukają 
ocalenia w ucieczce, zresztą na ucieczkę nie było już czasu,- 
gdyż napastnik musiał być bardzo blisko. Wyjął rewolwer 
z kieszeu! i skierował się w stronę, skąd go dochodził podej
rzany szelest. Zaledwie postąpił kilka Kroków, ujrzał między 
liśćmi błyszczącą lufę pistoletu : wiedziony instyktem zacho
wawczym, szybko pochylił głowę ; w tej chwili rozległy się 
dwa wystrzały jeden po drugim i dwie kule, musnąwszy 
kapelusz Roberta, u więzły w drzewie.

Cyprjan z okrzykiem wściekłości wyskoczył z zarośli. 
Patrząc na tego człowieka z trupio bladą twarzą, dzikim 
wzrokiem i rozczochranymi włosami, niktby w nim nie poznał 
dorodnego młodzieńca, który niedawno jeszcze zwracał na 
siebie oczy wszystkich dziewcząt. Głód, Bezsenność i nienawiść 
zmieniły gc zupełnie ; było to widmo dawnego Gyprjana.

Chciał się rzucić na Roberta, ale spostrzegłszy rewolwer, 
skierowany ku swojej piersi, cisnął wystrzeloną broń i przy
brał postawę wyczekującą.

— Dlaczego pan nie strzelasz ? — zawołał, zakłaaając
ręce...

— Nie przypuszczałem, że zostaniesz m ordercą—odrzekł 
Robert.

— Chciałem pana zabić, musiałem użyć tego środka... 
Gdybym cię był wyzwał na pojedynek, rozśmialbyś mi się 
w oczy. Nie udało mi się... Wiem, co mię czeka; proszę, 
strzelaj pan, lepiej tak skończyć, niż na szubienicy !

— Nieszczęśliwy! dlaczego chciałeś mnie zabić?
— Dlatego, żeś pan sprowadził na mnie wszystkie nie

szczęścia... Wiem, że jestem zły, ale nie byłoby doszło do 
tego, gdyby nie pan i nie ona... Ona mogłaby była uczynić 
ze mnie inneg człowieka... ale me chciała... przez ciebie... 
Ty jej nić kochasz, nie myślisz o niej, masz narzeczoną 
w Medjolanie, aie cóż to znaczy ? Gdybyś me był przyjechał,


